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K R O N I K A  K U P I E C K A
S f k c ł a  p r z y s o o s o b  s n  a  k u p i e c k i e g o

e w Kolbuszowi
nął dyr. Rudolf Kaspizyk.

N a zeb ian iu  u ch w a lon o  u tw o ­
rzyć  na teren ie  K o lb u szo w e j B ocz  
ną S zk o łę  P rzysposob ien ia  K u­
pieck iego .

iitworznm zost'n
W K o lb u sz o w e j o d b y ło  się w a l­

n e  zebranie  d e leg a tów  K ó ł i C zy ­
telń  T S L , na k tórym  d ok on an o 
w yboru  w ładz Z w iązk u  P ow ia to ­
w ego TSL. na cze le  k tórego  sta -

W  Hlnie p o w s t a je
P s i s ^ a  w y t w ó r n i a  w ł ó K e n n c z a

W początk u  p rzysz łeg o  toku 
zostanie u ru ch om iona  w W iln ie

U s i i c e S e n  e
F irm y  B a ltu ch  : W ęk iert w Z a ­

leszczyk ach  w y sy ła ją ce  o fe rty  na 
miód. o rzech y  i i r - -a le  są firm am i 
żyd ow sk im i. P rze ,..izeg a m y  przed 
n abyw an iem  tow aru  od  w spom m a 
n ych  firm . »

pierw sza  w ie lk a  hurtownia włó­
kiennicza , z o rg a n izo w a n i piZOZ 
polą juch  k u p có w  ł przemysłowców 
w  W iln ie . W  ten sp osób  dzia ł h an ­
d lu  w łók ien n iczeg o , w k tórym  na 
teren ie  W ilen szczyzn y  w  r. 1937 
były  54 p la ców k i ch rześcijań sk ie  
i 529 ży d ow sk ich , zyska j-szcze 
jed n ą  n ow ą  p la có w k ę  polską.

20-Iecie Tygodnika Handlowego

Krzepiącą ewolucja
W .e iK ie  z a o a n i e  o r g a n i z a c y j  k u p ie c k ic h

Z okazji 20-lecia iikazał się (obi- ’  r e je s tru ją c  i  om a w ia jąc  T e zy st - ' ararzyBten ie  n astaw ion e  b y ło  w  [ ła ją c e  o rg a n iz a c je  k b p ioctw a  poi
H an -1Ieuszowy numer Tygodnika 

dl . ego —  organu -now. Kupców 
Polskich, zawierając; m. in. arty­
kuł stępny p. t. „Krzepiąc ew o­
lucja" pióra p. Eugeif-iszi* W enc- 
a, wiceprezesa S, K. P. Artysta 
ten prawie w całości poniżej poda­
jemy. (R«d l
T y g od n ik  T a n d low y , będ ąc  od  

początku  sw eg o  istn ien ia  o f ic ja l­
nym  orga n em  S tow arzyszen ia  Ku

kle te ąd arzen ir, które k szta łto ­
w a ły  h istor ię  h an d lu  w  n ow eod - 
rod zon e j o jczy źn ie .

P R Z E D  2 0 -T U  Ł A T Y
W  ch w ili od zysk an ia  n iepod le ­

g ło śc i S tow arzyszen ie  K u p ców  
P olsk ich  m 'a ło  ch a ra k ter  instytu­
c j i  sp o łeczn o  -  za w o d o w e j, sku­
p ia ją ce j w  sw oim  g ro n ie  najbar-

" c ó w  P olsk ich , w  ciągu  dw u d zie - , d z ie j w y ro b io n e  obyw atelsk o  je d -
sto ie tn ie j p ra cy  w y d a w n icze j re­
p rezen tow a ł p og ląd y , dążenia i 
n a stro je  p o lsk ieg o  ku p iectw a —

L e k k o m y ś l n o ś ć  c z y  z ł a  w o la

Zimowi sprzedał apfókę
uszczuplając polski sian posiadania

Akcja n n aradaw iam a ży cia  g o  
sp od a rczeg o  w  P u lsce  p osuw a 
się  sta le  n aprzód . Z rozu m ien ie  
k on ieczn ości odzydzen ia  przem y 
ałn, rzem iosła  i handlu  s ia io  się  
ju ż  dz isia j n iem al p ow szech n e  i 
przen ik n ęło  d o  n a jszerszy ch  
w arstw  sp o łeczeń stw a  polsKie- 
g o

P olsk i stan p os ia d a n ia  staie 
w ięc w zrasta . D z ie je  się  to  je s z ­
cze  p o w o li, aż n azbyt pow oli, 
a le  w  każdym  raz !e idz iem y  na­
przód .

Y ie le  i różne są p rzyczy n y  te 
jo * p o w o ln e g o  usuw ania z życia  
g o sp od a rczeg o  P olsk i o b ce g o  i 
s r o g ie g o  elem entu żydow sk iego , 
tego ib y t  p ow o ln eg o  pow ięk sza­
nia się p o lsk ieg o  stanu  p os iad a ­
ni*. ’ -

N ie jed n ok rotn ie  je  om aw ialiś­
m y na łam ach  A B C , w ytyk a jąc

K u p i e c k i e

p o g a d a n k i r a d io w e
w  dniu 2 stycznia 1939 r

C zy p o tra fim y  w yk orzysta ć  c i­
szę pośw ią teczn ą? —  w yg łosi p. 
M ieczysław  C h m ielew sk i.

Ja k  p ra cu je  K u p ieck i In stytu t? 
—  ■wygłosi p . W ła dysła w  ć w i k ;el.

b łędy, w sk a zu ją c  d rog i i  sp oso ­
by ich  Uaunięoia, p ię tn u ją c  p o ­
stęp ow an ie  różnych  jed n ostek , 
postępow  'n ie  w ro g ie  i szkod li­
we, h am u ją ce  a k c ję  od żydzen io- 
w ą, rozw ó j p o lsk iego , czy  to  hau 
dlu , czy  rzem iosła , pow iększan ia  
się  p o lsk ieg o  stanu  p osiadan ia .

D zis ia j do  zan otow an ia  m am y 
fa k t  n astęp u jący , k tóry  n iew ąt­
p liw ie  ob u rzy ć  m usi k ażd ego  P o  
laka. F akt n iestety  n ieod osob n io  
ny, a le  w łaśn ie  jeden  & tych , kto 
re tam u ją  ro zw ó j po lsk ich  p la có  
wek g o sp o d a rczy ch  i zm n ie jsza ­
ją  nolsk i stad pu siadaa ia .

W szystk im  w iadom o je s t , że 
n iestety  d ość d u ża ' je s t  w  ca łe j 
P o lsce  i w  W a rszaw ie  ilo ś ć  a p ­
tek żyd ow sk ich . Z aw ód  ten tak 
n iezm iern ie  w ażny i od p ow ie ­
dzia ln y  nie u ch ron ił s ię  p rzed - 
za lew em  żydow sk im . D o zagad ­
nienia  tego  jeszcze  p ow róc im y  i 
szerze j je  om ów im y, ch w ilo w o  
ch odzi nam  o n ap iętn ow an ie  p o ­
stęp ow an ia  P olak a  —  je d n e g o  z 
w ła śc ic ie li aptek r* W arszaw ie .

O d lat da w n ych  is tn ia ła  w  sto 
licy  przy  u l. G ra n iczn e j 10 apte 
ka p. N iew ia row rk iego . P od ob n o  
zn a jd ow a ła  się  on a  osta tn io  w 
dzierżaw ie . B y ła  jed nak  w . r ę ­
kach polsk ich . N ied aw n o d op ie ­
ro zosta ła  sp rzedan a  żydow i Ma 
rian ow i H e llerow i.

Tak w ięc  d o tych cza sow y  w ła ­
śc ic ie l te j apteki n ie  rozum ie

n iebezp ieczeń stw a  żydow sk iego , 
n ie rozum ie k on ieczn ości u naro­
dow ien ia  ty c ia  g o sp o d a rcze g o  w  
P o ls ce  —-  p r je z  lekkom yślność, 
czy  złą w o lę  —  to  m n ie jsza  —  
u szczu p la  polsk i stan p o s ia d a ­
nia, p ow ięk sza  n atom iast żydów  
ski. W styd .

uostlri ku pieck ie , p o czy tu ją ce  so­
bie za obow iązek  p ie lęgn ow a n ie  
w ięzi za w od ow ej z podK reśloną 
troską o  dop om agan ie  słabszym  
w arsztatom  pracy k u p ieck ie j. P rz* 
w od n icy  o rg a n iz a c ji, o raz  św ia t­
le jsze  koła z rzek -on y ch  u św ia d a ­
m ia ły  sob 'e  pi zytym  p o ie n c jo n a ł- 
ne m oż liw ości szerszego  zn aczn ie  
zasięgu  d zia łan ia  ora z  zadan ia  w  
ukah o g ó ln o  -  n a r o d o w e j.'D z ię k i 
tem u, p ra cę  u staw iono na taką 
w łaśn ie  am bitną m iarę, oo w  w y  
niku m im o braku  „k lim atu" u- 
ch ro n iło  d z ia ła ln ość  in sty tu cji 
przed pom niejszen iem  je j  l in Ji ro ­
zw o jo w e j.

P O S T A W A  O B R O N N A
W  pierw szych  la tach  pracy  Sto

zn aczn e j m ierze na o b r o n ę  sk iego  do w ie lk ich  zadań, 
p rzed sięb iorstw  k u p ieck ich . P o-1  N ow e oblicze tym  organi ia- 
zy c ja  Społeczna p olsk iego  h andlu  c jo m  n a d a je  w ie lk i ru ch  naród  o- 
b y ła  w  tym cza s ie  n iezm iern ie  sła | w y, k tóry  w śród  esołowych p o- 
ba  i nieustannie atakow ana. R ze- stulatów  w ysu w a  sp ra w ę unaro- 
czy w is to ść  sp ych a ła  S Ł uw arzysze-! d ow ien ia  i r a c jo n a liz a c ji airuk ■ 
n ie  do stanow iska d e fen sy w n eg o . ' tu ry  h an dlu . O rg a n iza c je  kupiec 
C odzien n ym  zadan iem  orga n iza - j kia s ta ją  się  narzędziem  sp o łec* - 
c ji ,  staw ała się  obron a  sam ej r a - i  nym , n iezbędnym  d la  os ią g n ięc ia  
c j i  istn ien ia n ieliczn ej gruny k u - , w ie lk ich  ce ló w  og o łn on a rod o  
p ie ck ic j, u t r z y m a n i e  je j w ych .

mie heroatę „ S Z U M U  IN ”
firmy polskiej i chrześcijańskiej.

Z  Z Y t i A  O R G A N I Z A C Y J  K U P I E C K I C H

h(2 H

H E R B A T A  „ Z  K O P E R N I K I E M "
Warszawskie Tow. Handlu Herbata

A. OŁUGC KFCX>, W WRZEŚNIEWSKI SA.
Warszaw?, ai. J rozjlimsMc i n  

Jut bitka zakupćw intotjt1 Herbaty, Kłwj Kakao

POŚWIECENIE SZTANDARU SOD. 
MARIAŃSKIEJ W  filMN. KUPIEC 

KIM W  KRAKOWIE
Sodalicja Mariańska studentek żeń­

skiego Gimm "u ip  Kupieckiego ,v Kra 
kowie ubehed-iła w dniu 8 b. m. pod­
niosłą uroczystość poświęcenia wła­
snego sztandaru. Krakowską Kongre­
gacji Kupiecką reprezi ntowali na u. 
roczysrości p. wiz. W ncenty Sikoią 
1 p. Franciszka Lr amowiczowa.
KOŁO IMPORTERÓW SL R C n /C oW  

TŁUS7CZOWYCH
Przy uaziale firm chrześcijańskich 

z catej Polski zainteresowanycń uan- 
diem tłuszczowym odbyło się w Stow. 
Kupców Polskich zebranie. Na zebra­
niu ty n zainteresowani, po wysłucha­
ni" referatu p. jyr. Henryka Patsch­
ke, jednomyślnie postanowili powołać 
oo życia Kofo Importerów Surowców 
Tłuszczowych przy Stow. Kupców 
Polskich.

Wybrany został jednoczesn.e tym­
czasowy Źarząa w składne następ,, 
jącym: przewodniczący — o. Zyg­
munt Hófman, członkami zarządu z i- 
3tc.li pp. W !aays'aw Niedżwiedzki i E- 
rti i Lange z W arszaw y..

Kofo postawiło sooit za zadanie w 
piervszj m rzędzie podjąć prace zmie­
rzając” do unarodowienia handlu tłu­
szczami.

ZJEDNOCSZENIA KUPCÓW 
2ELAZNYCF

Kontynuując akc ę, mającą tik ce­
lu większe zespolenie wszystkich pol­
skich k ipców —  tranzytowrów i u- 
stalenie ich zgodnych postulatów, z 
ramienia Zjednoczenia Kupców Bran­
ży Żelaznej Sekretarz Zarządu p. T. 
Fauiani udał się do Wodzisławia na 
Górny Śląsk, gdzie odbył ko ifersn# 
cię z ' Prezesem - Grzeszenia Kupców 
Branży żelaznej i Towarów Żelaz­
nych na woj. śląskie p. J. Klocieiewi- 
czem ora7 z Sekretarzu, Zrzeszenia 
p. \\ Królem 

.W v yniku konferencji usta'ono, że 
zasaanicze postulaty chrześcijańskich

fta n u  p os iad a n ia . M ożliw ośc i 
dzia łan ia  byty  w  prak tyce  stosu n ­
kow o n iew ielkie, d la tego  też s il­
n ie jsze  p la ców k i h an d low e zn acz­
nie w ię ce j u fa ły  w łasnym  siłom  
w  cod z ien n e j p ra cy  za w od ow ej ! 
jed yn ie  m n ie jsze  szukały  p o m o c y  
w  a p a ra c ie  o rga n iza cy jn y m .

M im o w ie lu  p od e jm ow a n ycn  
w ysiłków , zn a jdow a liśm y  się  w ó ­
w cza s  —  w  g ru n cie  rzeczy  —  
poza  obrębem  , w ie lk ich  p ro b le ­
m ó w ", in teresu ją cy ch  o g ó ł npola- 
czeńsl wa, p ozostaw ien i n iejaico na 
u boczu . C zynniki „w ie lk ie j p o lity  
k i“  nie in teresow ały  się  b liże j ro­
zw ojem  handlu , od n o s iły  się doń 
o b o ję tn ie . C zęsto  o b o ję tn o ść  ta 
zapraw iona b y ła  n iech ęcią .

K O i i I E € £ « O S C
K B I O R O W & G O

D Z 3 A Ł A N Z Ą
Z czasem  nastąpiły zm iany. P o ­

g łę b ia ją cy  się  p roces re g la m e n ta -j 
c ji  ży cia  gosp od a rczeg o  zw ęził gra 
n icę sw ob od n e j dzia ła ln ości Jed- i 
n oslek . C oraz s iln ie j daw ała  się 
o d eru w a c  p otrzeb a  z b io r o w e g o ' 
działan ia . W zra sta ć  p oczę ła  ko­
n ie czn o ść  zb io ro w e g o  w ysiłk u , 
zb iorow ego od d z ia ły w an ia  na wła 
ś tiw e kszta łtow an ie, się,, n o n ą , któ 
re op a sy w a ły  cora z  c ia śn ie j sw o - j 
bod n ą  d z ia ła ln ość  przedsię­
b io rs tw , P ierw iastek  sp o łeczn y , w  
pew nym  zrozu m ien iu  n cw et filan  
tro p ijn y  dzia ła lności o rg a n iza c ji

S p ra w y  h andlu  w łą czon e  gosta 
ją  do liczb y  tych , k tóre ze ś ró ć - 
kow u ją  na aonte za in teresow an ie  
ca łe g o  społeczeń stw a  

J ed n ocześn ie  w ra z  a p o g łę b ia ­
n iem  się ruchu  n arod ow ego  w ew  
n ątrz  k ra ju , m ięd zyn a rod ow y  h o ­
ryzon t p o lity czn y  za cią ga  się 
chm uram i. Z b io ro w e  g w a r a n c ji  
bezp ieczeń stw a , m a ją ce  zapew ­
n ić  w ieczn y  p ok ó j, ok azu ją  Sin 
złudzen iem . T ru d n ośc i g e o p o li­
ty czn eg o  p o łożen ia  P olaki w ystę 
pu ją  z ca łą  ja sk ra w o śc ią  i d om a­
ga ją  s :ę  sk u p ien ia  w szystk ich  sił 
w kierunku zapew n ien ia  p a ń ­
stw a  ta k ie j p o zy c ji,  k tóraby  uza­
sadn ia ła  p ierw szą  z  d w óch  a ltu ' 
n atyw  p o g lą d u : że w  t y m  m ie j­
scu  Europy*, g d z ie  zn a jd u je  się 
P olsk a , m oże b y ć  a lbo  w ielk ie 
p a ń stw o , a lb o  żadne.

Z W R O T  
W  S I^ O iE C Ł S ń S T W iI?
- św ia d o m o ść  te j p raw d y  staj** 

s ię  p ow szech n ą , a je j  konsekw en 
cją  je s t  dążen ie  de w yrów n a n ia  
w iek ow ycn  zan iedbań  n ie  ty lk o  
okresu  n iew oli, a le i ty ch , k tóre  
przed stu  k ilk u d zies ięc iu  la ty s p ó  
.w odow ały  n a sz a p o lity czn y  . 
dek.
- 4  stąd znow u um acnia sio  p ie r  
w sżop lan ow e za ga dn ien ie  han­
dlu . Stąd też pow szechny zw rot 
sp o łeczeń stw a  w ustosun kow an iu  
uię do spraw  ku piectw a. Stąd te 
w ielk ie  zm iany, k tóre o b se rw u je -

'u s tęp ow a ł m ie jsca  p ierw iastk o ' i my , iisia j w  reagow a n iu  aft stro  
ty p ow o zaw odow em u . Punki c ięż ­
k ości prac przesuw ał s ię  ta od 
ob ron y  in d y w id u a ln e j do rzscz- . 
n ictw a  zb iorow ych  in teresów  ku-

tranzytowców są w całej Polsce te ' p isetw a na początku przede  wszy*
seme i om ów ioro dalszy program 
działalności'.
Z RADY GŁÓWNEJ P. Cł K. K. B.

W dn ie  U ,b m. odbyło sie p os ie - 
tiZf.nie Rady Głównej . olskiej Cen­
tralne Kasy Kredytu Bezprocentowe­
go, składającej się z przedstawicieli 
zrzeszonych Kas bezprocentowych. Po 
sprawozdaniu z działalności Zarządu 
Głównego wygłoszonym przez pre-

stktm na odcin ku  spraw  praw-no- 
sk srh ow ych , a także- h andlu  za­
g ra n iczn ego .

W Ł 2 L E S E  S A D A N I A
W reszcie  —  p o  szeregu  la t 

p racy , w  k tóre j krzepła  i uti wa­
la ła się p o zy c ja  S tow arzyszen ia  
na tle  rosn ą ceg o  zasięgu  zadań

zesa ipż. J. Szmyaia, mwaria zosta- j te j in sty tu c ji —  w eszliśm y w  cza
®  d is i, is s e g „  O M ,  r o .w u jc w — 

czące pracj K.is w terenie, osiągnlę* ” 0,
tych wj-ników i potrzeb. ' Zaszły doniosłe zmiany, powro-

j .  F .  w r r r t o p

NIKOMU NIEZNANY 
PAN B̂OWN

Pow eść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

R O Z D Z I A Ł  I .

SVEN SOEOERLUND POSTANAWIA 
OGOLIĆ s i ę

W  p i ę k n e  k w i e t n i o w e  p r z e d p o ł u d n i e  n a  b u l ­

w a r a c h  p a r y s k i c h ,  n a  t a r a s i e  d u ż e j  z n a n e j  k a ­

w i a r n i .  s i e d z i a ł  n a  s ł o ń c u  s t a r s z y  p a n  —  w y p i e ­

l ę g n o w a n y ,  w y t w o r n y  w  r u c h a c h  i  w  u b r a n i u ,  r a ­

s o w y  i z  t y m  n i e u c h w y t n y m  p i ę t n e m ,  k t ó r e  n a d a ­

j ą  c z ę s t e  p o d r o ż ę  p o  ś w d e c i e  i p r z e b y w a n o  w  lo-* 

w a r z y s t v  : e i n t e l i g e n t n y c h ,  d o b r z e  w y c h o w a n y c h  

l u d z i . .

M i a *  D o n a d  p i ę ć d z i e s i ą t k ę ,  j e d n a k  m ó g ł  j e s z c z e  

j e i ą g n ą ć  n a  s i e b i e  n i e j e d n o  u k r a d k o w e  s p o j r z e ­

n i e  k o o i e c e .  Z  j e g o  w y s m u k ł e j ,  n a t u r a l n i e  w y p r o - *  

s t o r a n e j  p o s t a c i  p r o m i e n i o w a ł  o s o b l i w y  u r o k ,  

w ł a ś c i w y  c z ł o w i e k o w i ,  p r z y z w y c z a j o n e m u  d o  o b ­

c o w a n i a  z  p o w a ż n ą  i p i ę k n ą  s z t u k ą .  M i a ł  m a t o w ą  

ś n i a d ą  c e r ę ,  w b r e w  w s p ó ł c z e s n e j  m o d z i e  n o s i ł  

l e k k r *  p o d k r ę c o n e  w ą s y  j  o s t r ą ,  k r ó t k o  p r z y ś l r s y *

ż o n ą  b r o d ę ;  w  d ł u g i c h  k s z t a ł t n y c h  p a l c a c h  t r z y ­

m a ł  g a z e t ę .  J a s n e ,  s u r o w o  p a t r z ą c e  o c z y  z  w y ­

r a z e m  r o z t a r g n i e n i a  i n i e m a l  n u d y  p r z e b i e g a ł y  p o  

s p o r e !  p ł a c h c i e  p a p i e r u ,  j e s z c z e  p a c h n ą c e g o  f a r ­

b ą  d r u k a r s k ą .

Z a t r z y m a ł y  s i ę  u a  n o t a t c e  „ Z e  ś w i a t a  s z t u k i " .  

N a g l e  b r w i  u n i o s ł y  s i ę  w y s o k o ,  n a  s k r o n i a c h  

ż y ł k i  z a r y s o w a ł y  s i ę  w y r a ź n i e j  p o d  e i d n k ą  s k ó r ą .  

P o t e m  p o  u s t a c h  p r z e ś l i z g n ą ł  s i ę  d z i w n y  u ś m i e c h —  

g o r z k i  i j e d n o c z e ś n i e  r o z b a w i o n y .  W y t w o r n y  p a n  

o p u ś c i ł  g a z e t ę ,  s p o j r z a ł  n a  o ż y w i o n e  b u l w a r y #  z a ­

l a n e  w i o s e u n y m  s ł o ń c e m  i  n a  o t a c z a j ą c y  g o  w e s o ­

ł y  w y s t r o j o n y  t ł u m

T a k ,  m a ł e  k o m u  s i ę  z d a r z y  p r z e c z y t a ć  o b w i e ­

s z c z e n i e  o  w ł a s n y m  z g o n ; e .

N a  t r z e c i e j  s t r o n i e  d z i e n n i k a  b y ł a  u m i e s z c z o n a  

n a s t ę p u j ą c a  w i a d o m o ś ć :

„ D o n o s z ą  n a m  z  A v i g n o n u .  ż e  w  m i e j s c o ­

w y m  s z p i t a l u  w s k u t e k  w y p a d k u  s a m o c h o d o ­

w e g o  z m a r ł  z n a n y  z b i e r a c z  d z i e ł  s z t u k i ,  p . S v e n  

S o e d e r l u n d .  S z o f e r  z g i n ą ł  w -  k a t a s t r o f i e .  S a m o ­

c h ó d  z d e r z y ł  s i ę  z  w o z e m  c i ę ż a r o w y m  n a  s z o ­

s i e  A ” i g n o n  —  O r a n g e .  W s t ę p n e  d o c h o d z e n i a  

p o l i c y i n e  u s t a l i ł y ,  źe c a ł k o w i t ą  w ń n ę  p o n o s i  

s z o f e r  o s o b o w e g o  s a m o c h o d u .

P o d o b n o  p .  S o e d f r l u n d  j e c h a ł  d o  P a r y ż a  n a  

l i c y t a c j ę  s ł y n n y c h  z b i o r ó w  k s i ę c i a  1‘ O r s e l l e s ,  

k t ó r a  l o  l i c y t a c j a  w  k o ł a c h  a m a t o r ó w  i  f a ­

c h o w c ó w  b y ł a  o c z e k i w a n a  i  w i e l k i m  ż a ć i e k a -  

W ie n ie m .
P . S v e n  S o e d e r lu n d ,  w y b it n y  z n a w c a  h is z ­

p a ń s k ie g o  b a r o k u ,  in t e r e s o w a ł  s ię  s z c z e g ó ln ie

o b r a z a m i  g e n i a l n y c h  m u l a r z y  t e j  e p o k i ,  R i b e r y  

i  Z u r b a r a n a ,  o r a z  s ł a w n y c h  uCzoiów  t e j  s u r o ­

w e j  s z k o ł y  h i s z p a ń s k i e j .

P .  S o e d e r l u n d ,  n a w i a s e m  m ó w i ą c  S z w e d  

z  p o c h o d z e n i a ,  w  u r o c z e j  w i l l i  „ G i r a n d o l a "

( S o r r e n t o )  p o z o s t a w i ł  w s p a n i a ł e  z b i o r y ,  k t ó ­

r y c h  w a r t o ś ć  o c e n i a j ą  n a  1 2  d c> 1 5  m i l i o n ó w  

f r a n k ó w  f r . “ .

G d y  m i n ę ł o  p i e r w s z e ,  n i e z b y t  p r z y j e m n e  z d z i ­

w i e n i e ,  S o e d e r l u n g  p o m y ś l a ł ,  ż e  ź r ó d ł o  i  c e l  n o ­

t a t k i  n i e t r u d n o  z g a d n ą ć .  T o  j e s z c z e  s p o t ę g o w a ł o  

j e g o  h u m o r ,  k t ó r y  n a z w a ł  w  d u c h u  „ h u m o r e m  

w i s i e l c a " .

■ e d n a k  t e n  p a n  L a g a c h e  d z i a ł a ł  z a n a d t o  p o  

a m e r y k a ń s k u  —  p i e  u z n a w a ł  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d ,  

p o  p r o s t u  c n w y t a ł  d i a b ł a  z a  r o g i .  U ż y ł  b a r d z o  

d o w c i p n e g o  w y b i e g u  —  z r e s z t ą  n i e d a r m o  u c h o ­

d z i ł  z a  j e d n e g o  z  n a j w y t r a w n i e j s z y c h  a g e n t ó w !

A l e  t e r a z  p o s u n ą ł  s i ę  t r o c h ę  z a  d a l e k o .

S o e d e r l u n d  p r z e c z y t a ł  j e s z c z e  r a z  n o t a t k ę ,  

s p r ó b o w a ł  n a w e t  r o z e ś m i a ć  s i ę  p o  c i c h u .

J e d n a k  n i e  m o ż n a  m u  o d m o w i e  p o m y s ł o w o ­

ś c i  —  s t w i e r d z i ł  w  d u c h u  —  c h o c i a ż  p o w i n i e n  

b y ł  o  s w o i c h  z a m i a r a c h  m n i e  u p r z e d z i ć  p r z e d e

w s z y s t k i m  j a k o  n a j w i ę c e j  z a i n t e r e s o w a n e g o .  N i e -  , P r o b l e m  w a r t o ś c i  ,  m , a r y  ^  

b a r d z o  p r z y j e m n i e  d o w i e d z i e ć  s i ę  z  g a z e t  o  s w o j e j  w i e k a ,  p r a c u j ą c e g o  w  W d l u

ny spoler eńsrwa na przerw y  
aktywności kupieckiej.

Jakże jaskrawy ilustracją tych 
zmian są sprawozdania z dnia 
Kupca Polskiego. Biskupi i Wo* ' 
jewodowie uczestniczą w na­
szych akademiach, tysiące osób 
zipelria  sale w trałycb młaitach  
prowincjonalnych, ęd&ie odbywa 
ją się zgromadzenia. Czy było to 
do pomyślenia przed 10-c'u łub 
15-tit laty?

P O D  iJikTSTMI 
S N A K A M  l

W zm acniają  się powoli nasztł 
szeregi, krzepną, dzięki dopływo­
wi nowych wykwalifikowanych 
sil. A le co szczególnie ważne, 
idziemy dzisiaj coraz powszech­
niej pod innymi niż w swoJm cza­
sie znakami.

Walcząc o nadanie handlowi 
polskiego oblicza, stajemy sfę 
bliżsi całemu społeczeństwa.

Z większą też skutecznością po 
trafimy zaszczepić w umysłach 
i sercach młodych pokoleń ku­
pieckich poczucie obowiązków 
kupca - obywatela wobec zbmró- 
wościr podnieść godność nasze­
go zawodu, wytworzyć tradycję 
kupiecką, wychować pełnowarto­
ściowy typ kupca polskiego, który 
stać się musi magnesem priyciągn 
jącym do handlu najlepsze, naj­
dzielniejsze jednostki z pośród spo 
łeczeństwa.

P R A C A
W Y C R O W A W C Y A

W  świetle tych olbrzymich za­
dań. jakie stawiać dziś sobie możr 
i m u si nasza organizacja, na czoło 
pracy wysuwa się proDlem wycho 
warna odpowiedniego dla realiza­
cji tych zadań człowieka. Jeeo 
wartość i miara, we wszystkich 
grupach społecznych, decydować 
będzie o m >cy i sile wewnętrznych 
Wiazań Rzeczyposnolitej.

w ł a s n e j  ś m i ę r c i ,  p r z y  t j m  w  t a k i e  o l ś n i e w a j ą c o  

p i ę i s n e  p r z e d p o ł u d n i e  w i o s e n n e !  N a w a t  c z ł o w i e ­

k o w i  o  z d r o w y c h  n e r w a c h  m o ż e  s i ę  z r o b i ć  n i e ­

w y r a ź n i e

( D .  « .  n . ) .

polsk:m —  oto ambicja, Jaką fobie 
w zakresi* pracy wychrwawMtJ 
stawiać dziś musi na czołowym  
miejscu organ o fe ja lry  Stownezy 
*zenia Kupców Polskich —  T y­
godnik Handlowy.

*v » — #«.• * Waw *«*» • •IIW!'* pw»Só* a
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